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Liliana Sonik: CAŁY TEN ZGIEŁK
"Dama” zdetronizuje "Monę Lisę”?

"Polska może zaoferować światu znacznie więcej niż hydraulików. Jednym z polskich skarbów, który zobaczą zwiedzający z całego świata jest obraz Leonarda "Dama z gronostajem”. To największe arcydzieło mistrza” – napisał The Times.

Za tymi niewinnymi trzema zdaniami kryje się pokaźny materiał do komentarza. Bo chodzi o wizerunek Polski w świecie. O próbę zdetronizowania "Mony Lisy”. I oczywiście o wielki polski spór o "Damę”, a raczej o jej wypożyczanie tam i siam. Czyli o podróże bezcennego obrazu.Zastrzeżenia i obawy przeciwników podróży "Damy” po Europie są znane i istotne. A jednak generalny konserwator zabytków miał rację. Oczywiście łatwiej decydować, gdy wszystkie argumenty ważą w jedną stronę. Trudniej, gdy racje się rozkładają. Zezwolenie na pokazanie dzieła Leonarda w National Gallery jest absolutnie racjonalne. Pozostałe miejsca – "Dama” poleci jeszcze do Madrytu i Berlina, a dwa dni temu pokazano ją w Warszawie – są niekoniecznym odpryskiem decyzji pierwszej.

Dlaczego Londyn tak, a inne miejsca niekoniecznie? Bo w Londynie "Dama” będzie w najlepszym towarzystwie. Z wielkich dzieł Leonarda zabraknie tylko "Mony Lisy”. Bo wystawa zapowiada się na światowe wydarzenie wystawiennicze dekady. Bo ranga i prestiż tej ekspozycji oraz absolutny profesjonalizm National Gallery już teraz, na pół roku przed wystawą, wywołują ogromne zainteresowanie obrazem z Polski. A zainteresowanie takie oznacza nowe prace badawcze i setki tekstów. To dobrze dla dzieła i bardzo dobrze dla Krakowa. Dzisiaj bowiem tylko nieliczni znawcy wiedzą, że mamy tutaj dzieło Leonarda. I to nie poślednie, ale nadzwyczajne: wielu twierdzi, że to najpiękniejszy z obrazów, które ocalały. Nic na to nie poradzimy, że wyobraźnia zbiorowa buduje się na schematach. Rzadko kto ma czas i determinację, by wyrobić sobie własne zdanie odrębne. Założę się, że Dan Brown, autor beznadziejnie głupich, ale poczytnych bestsellerów, nawet nie wie, że w Krakowie mamy rewelacyjną "Damę”. Jej obecność w Londynie tę świadomość powszechną zmieni i przewartościuje opinie.

Ustawianie dzieł sztuki w rankingach nie ma najmniejszego sensu, ale wrażliwość odbioru ewoluuje. Zmieniają się czasy i podobają nam się inne rzeczy niż naszym dziadkom; za parę dekad dojdzie do kolejnego przewartościowania. Metafizyczna "Mona Lisa” może zatem zostać zdetronizowana przez gwiazdorską, energetyczną "Damę” – kobietę, które wie czego chce. Dzisiejszemu widzowi bliżej do "Damy”; nawet obecność zwierzątka działa na jej rzecz. Swoją drogą, żal mi starej nazwy, żal swojskiej łasiczki, którą wyparł dumnie brzmiący gronostaj. Nie ma w tym żadnego podtekstu. Leonardo namalował gronostaja. Tyle, że nazwa "Dama z łasiczką” wpadała w ucho nawet dziecku; "Dama z gronostajem” staje się od razu wyniosła i odległa.

Właśnie przyznano nagrody dla najlepszych małopolskich dziennikarzy. Kolegom laureatom serdecznie gratuluję. I gratuluję również "Damie”, która została utytułowana "Medialną Osobowością roku 2010”. Kapituła uzasadniła werdykt ze swadą: "Dzięki Osobowości Medialnej oczy Polski, Europy, a najlepiej świata całego winny zwrócić się na Małopolskę. "Dama z gronostajem”, którą widywano także z łasiczką, wypełnia idealnie ten warunek. Podróży się nie boi, a jej peregrynacje europejskie komentowały – między innymi – media brytyjskie, belgijskie oraz krajowe, a nawet ministrowie. I pomyśleć, że przyszła na świat w roku 1490”. Pełna zgoda. Z zastrzeżeniem, że po powrocie z Londynu "Dama” przez 10 lat nie ruszy się z Krakowa. Na szczęście.

